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Ceny ogłoszeń: 


W tekście 20 gr. za tekstem 15 gr. nekrologi 12 grą zwyczajn 
strona ogłoszeniowa podzielona na 8 łamów. 
Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


Ogłoszenia w 
Ogłoszenia zagraniczne o 109 proc. dro 


Omłała 1 


Bu IRL 


Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 1 


e5 gr, za wiersz milimetrowy; 
kolorach o 50 procent drożej. 


żej. 
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Warunki prenumeraty: 


zł. 3 z odnoszeniem do domu; z 
des ` x 4 NATKEZY, 


ocztowa arezon 
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W administracji, biurach 
dzienników, kioskach == 
amiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie, 


Sejm musi położyć kres szalejącej drożyźnie! 


Wprowadzić sądy daraźne dla bandytów -paskarzy. 


Dzisiejsze posiedzenie Sejmu 
zapowiada się w sposób dla Sej- 
mu naszego zwykły i bardzo cha 
rakterystyczny. 

Zgóry wiadomo jest,że po ex 
pośe pana premjera rozpocznie 
się walka podjazdowa stronnictw 
działających w interesach egoiz- 
mu partyjnego. 

Jałowa dyskusja, utarczki ta- 
ktyczne i formalne zmierzać się 
zdają do tego, by podważyć za 
wszelką cenę autorytet obecnego 
rządu i urobić atmosferę przed- 
przesileniową. 

Próby rekonstrukcji, sanacji, 
bloków partyjnych, tangi o języ- 
czek u wagi, a w następstwie o 
teki, wisi w powietrzu. 

Stały ten system pracy par- 
lamentarnej, do której przyzwy* 
cząili już społeczeństwo panowie 
posłowie, podważył ich autory- 
tet, zachwiał całkowicie powa- 
gę i utrwalił to przekonanie, że 
rozwiązanie bolączek od Sejmu 
oczekiwać nie można. 

Czas z tem skończy. Sejm 
musi wziąć się do pracy produk- 
cyjnej, celowej i w damej chwili 
najpotrzebniejszej. 

A chwila. jest bardzo poważ- 
na. 

Szalejąca drożyzna podgry- 
ża korzenie bytu państwowego. 
Drożyzna nie jest wywołana 
przyczynami ekonomicznemi ani 
gospodarczemi. 

Nie wywołał jej nieurodzaj, 
nie tak przecież dotkliwy, jak to 
starają się zasugerować ogółowi 
producenci rolni, ani też spadek 
waluty — jak w okresie inflacyj- 
nym. 

Złoty stoi w miejscu ku utra- 
pieniu paskarzy, którzy przecież 
nie dają sobie wyrwać z rąk mor 
dęrczej broni zwyżek cen, którą 
chcą społeczeństwo przytłue. 

Orgja drożyźniana, jaka się 
rozpasała obecnie w Polsce — 
najdroższym dziś kraju na kon- 
tynencie, ma swoje ujście w 
czynnikach tylko  psychologicz- 
nych. | 

Psychoza wojenna, z której 
nie uleczyły się hjeny paskar- 
stwa, zatacza ciągle jeszcze Sze- 
rokie kręgi w naszem życiu; 
przyzwyczajenie do łatwych, 
szybkich i olbrzymich zarobków, 
do zbijania fortun kosztem przy- 
szłości państwa i prawa do życia 
ogółu nie wygasa. 

Tę psychozę paskamską trze- 
ba mocną ręką poskromić i siec 
mszystkie, wciąż odrastające łby 
bydry, 
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Przedewszystkiem więc wi- 


Pędwyżki zarobków, jag to 


nien się zabrać do tej palącej | jeż wiemy ze smutnego doświad- 


kwestji dnia, Sejm — i to już za- 
raz na pierwszem posiedzeniu! 


PRZED P 


czenia czasów inflacji, nie rozwią- 
żą tragedji. 


Bezwzględnie należy doprowa 
dzić do zniżki cen, a przynajmniej 
utrzymanie ich w miejscu i utrzy 
mania stałego budżetu państwo- 


OGRZEBEM WIESZCZA. 


W podziemiach Katedry Ś-go Jana 


spoczną na wieczny sen o Ojczyźnie zwłoki H. Sienkiewicza. 


ZURYCH, 22.10 (PAT.). — 
W oczekiwaniu ma pociąg, wiozą 
cy zwłoki Henryka Sienkiewicza 
zebrali się na dworcu liczni człon 
kowie kolonji polskiej z konsu- 
lem Czaplickim na czele, przed- 
stawiciele 10-ciu konsulatów, p. 
Streuli, radca rządowy, przedsta- 
wicie rządu: p. Haberlin, repre- 
zentant władzy miejskiej, profe- 
sor Ermafinger i wiele wybit- 
nych osobistości. W imieniu ko- 
lonji polskiej inż, Lipiński powi- 
tał zaproszonych gości, poczem 
profesor  Ermafinger wygłosił 
krótkie przemówienie na cześć 
wielkiego zmarłego męża, które- 
go zwłoki, dzięki miłości i przy- 
wiązaniu rodaków powrócą na- 
zawsze do kraju. 

O godzinie 11.10 przybył po- 
ciąg zwyczajny wraz z oddanym 
do dyspozycji komitetu przez au- 
strjacki zarząd kolei żelaznych 
furgonem, mieszczącym zwłoki 
Henryka Sienkiewicza. Trumna 
była przykryta sztandarem naro- 
dowym i wieńcami. Zwłokom 
towarzyszyła delegacja, złożona 
z pp. Pawlikiewicza, przedstawi- 
ciela Prezydjum Rady Ministrów 
Polski, Ignacego Balińskiego, 
prezydenta rady miejskiej mia- 
sta Warszawy, prof. Libickiego, 
prezesa komitetu przewiezienia 


LONDYN, 22 (PAT). 


Towarzystwo Polskie, w którem wzięło u 

Na wiecu tym uchwalono rezolucję następującej treści: 
dynie, zebrana na wiecu dla uczcz 
rodem w hołdzie dla nieśmiertelnych zasług wielkiego syna Polski, 


zwłok Henryka Sienkiewicza o0- 
raz p. Czempińskiego, reprezen- 
tującego Towarzystwo Literatów 
i dziennikarzy polskich. Pierw- 
szy przemawiał poseł Modzelew- 
ski, dziękując po niemiecku lud- 
ności szwajcarskiej za gościnę, 
udziełoną poecie oraz składając 
podziękowanie wszystkim wią- 
dzom za udział w uroczystości, 
poczem w języku polskim zwró- 
cił się do swych współobywateli. 
Nastepnie wygłosili krótkie prze- 
mówienia p. Pawlikowski, Libic- 
ki oraz p. Buettike w imieniu 
szwajcarskiego stowarzyszenia 
przyjaciół literatury, Przedsta- 
wiciele kolonji polskiej w Zury- 
chu, Polskiego Stowarzyszenia, 
Towarzystwa Literatów Szwaj- 
carskich oraz Tow. Literatów 
Zurychu — złożyli na trumnie 


wieńce. 
* * 


Budowa w podziemiach kate- 
dry św. Jana krypty dla zwłok 
Henryka Sienkiewicza, prowadzo- 
na według projektu budownicze- 
go Jakimowicza, a wykonywana 
przez Polską Spółkę budowlaną 
akcyjną dobiega końca. 

Krypta kształtu łukowego jest 
otynkowana, podłoga zaś wyłożo- 
na płytami z kamienia ciosowego. 
Pośrodku na niewielkiem wzanie- 


* 


sieniu ustawiony jest sarkofag 
cz y z marmuru ¢zewone- 
go chęcińskiego; na przedniej 
stronie sarkofagu wyryty napis 
złocony: „Henryk Sienkiewicz. 

Do krypty. urządzone są dogo- 
dne schody kamienne, dzięki cze- 
mu dostęp do niej jest łatwy. Ca- 
ła krypta będzie oświetlóna ” ele- 
ktrycznością. Wejście do krypty 
od strony placu Kanonji. 

Obok krypty Sienkiewicza 
znajduje się mały otwór, przez 
który można dostać się do dal- 
szych podziemi katedry. Podzie- 
mia katedry wymagają niezwłocz- 
nego zbadania ich przez history- 
ków i archeologów. 

Są one strasznie zaniedbane; 
dużo trumien zgniło, u niektó- 
rych wieka są pootwierane, od 
innych odpadają deski, tylko kil- 
ką trumien z doby późniejszej 
zachowało się w całości. 

Brak napisów utrudnia rozpo- 
zmamie czyje zwłoki gdzie leżą, 

Trumny ks. Mazowieckich 
dwie wielkie osmolone paki po- 
stawione są jedna na drugą. Do- 
dajmy, że są oznaki, iż pod pod- 
ziemiem znajduje się jeszcze dru- 
gie podziemie od setek lat nie 
zibadame. 


Wczoraj odbył się tu wielki wiec Polski, zwołany przez 


jego trumną, wracającą do ojczystej ziemi. 
= Następnie urządzono składkę, z której osiągniętą- sumę postanowiono przeka- 

zać komitetowi sprowadzenia zwłok Henryka Sienkiewicza. 
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dział poselstwo i konsulat polski. 


Kolonja polska w Lon- 


enia pamięci Henryka Sienkiewicza łączy się z na- 


składanego nad 


że Związku Legjonistów. 


(Z. K.) W zeszłym tygodniu 
odbyło się zebranie Związku b. 
Legjonistów, na którem przed- 
stawione zostało sprawozdanie 
z działalności związku. 

Obecny zarząd, który na o- 
statniem ogólnem zebraniu leg- 
jonistów w Łodzi został ponow- 
nie wybrany, działą b. energicz- 
nie w kierunku uzdrowienia o- 
pinji publicznej, jako podstawy 
istnienia demokracji w Państ- 
wie. Nawiązuje kontakt 


wszystkimi żywiołami społecz- 
nymi, nieżałeżnymi od walk par- 
tyjnych, a' przedewszystkiem z 
organizacjami b. wojskowych. 
W dniu 16 iistopada r. b. 
organizują legjoniści "zjazd: wo- 
jewódzki, w którym wezmą u- 
dział wszyscy b. legjoniści, za- 
mieszkali na terenie wojewódz- 
twa Łódzkiego. Pozatem : odbę- 
dzie się szereg zebrań i wieców 
o charakterze państwowym i de- 


ze | mokratycznym, 


Celem -'wytwórzenia opinii 
publicznej ponadpartyjnej posło- 
wie- b. legjoniści, bez wżględu 
na swą przynależność klubową 
zostali wezwani do utworzenia 
koła posłów-legjonistów, które 
przez ścisły kontakt z Zarządem 
Głównym Związku Legjonistów 
oddziaływać będzie w kierunku 
uzdrowienia stosunków admini- 
stracyjno - wojskowo = państwo- 
wych. 


——— 


| 
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wego, 

Bamdyitów drożyzny dotąd bez 
bapwnych a wiąe rozwydnzonych, 
trzeba otoczyć takiemi ustawami, 
by namniejsza - chęć paskówania 
karzna była jak najsurowiej, 

Trzeba dążyć w tej dziedzinie 
do dyktatury. Należy, dać rządo- 
wi specjalne pełnomocnictwa. 
Pełnomocnictwa te bynajmniej 
suwerenności sejmu nie uszczu- 
plą, owszem wzmogą jego autory, 
tet i wydadzą owoce. 

Sejm musi uchwalić stan wy- 
jątkowy dla paskarzy. Konieczne 
są sądy doraźne dla szrubujących 
ceny. 

Skoro  rozstrzeliwuje się ban- 
dytów, godzących na życie i mie- 
nie poszczególnych... jednostek na 
drogach publicznych, dlaczegóź 
cofnąć się przed postawieniem do 
słupka tych z grona bandytów, 
którzy godzą na życie całego na- 
rodu i mienia państwa?! 

Panowie posłowie! Jeżeli chce- 
cie, by naród widział w was pra- 
wdziwych przedstawicieli swych 
interesów  najżywotniejszych i 
głosicieli opinji publicznej, wy: 
rzućcie za okno klucze partyjne; 
urazy, kwestje formalne, popraw= 
ki, czytania, dyskusje bezpłodne, 
rekonstrukcje niepotrzebne! 

Zajmijcie się najbardziej pa- 
jącą sprawą: omówieniem ustawy, 
doraźnej dla bandytów drożyzny, 
którzy podkopują byt państwa i 
podgryzają korzenie sanacji. 

Kadży dzień zwłoki jest za- 
bójczy. Sądy doraźne dla paska- 
rzy wyprowadzą nas z matni, 
która się coraz bardziej zabagnia! 
A więc do dzieła, panowie posło- 
wie — społeczeństwo czeka! 

A. N. 
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Dzisiejsza manife- 
stacia inteligencji. 


Dziś pomiędzy godziną 11-tę 
a l2-ią odbył się we: wszystkich 
instytucjach i przedsiębiorstwach 
jednogodzinny protestacyjny 
strejk inteligencji pracującej. 

Demonstracji inteligencji tawa 
rzyszy sympatja culego społe- 
czeństwa. 

Szkoda tylko, « żenie obeszło 
się bez zgrzytów. Bo oto najmie- 
potrzebniej w. świecie. do strajku 
przyłączyly się panie. telefonistki 
i przez godzinę. nie łączyły abo- 
nentów. 

Wypadek ten uważamy zanie- 
słuszny i niesmaczny. Instytucje 
użyteczności publicznej muszą być 
wyłączone od wszelkich strejków. 
Skutkiem tego strejku pp. telefo- 


4 mistek redakcja nasza nie mogla 


się w kilku ważnych 
mołączyćlł 


sprawach 


Str. 2 


Dzisiejsza manifestacja pra- 
rowników intelektualnych, 


Zamiedbanie interesów inteli- 
gencji miejskiej, upośledzenie 
muaterjalne pracowników intelek- 
tualnych — było to jedno z naj- 
gorszych przekleństw, obciążają- 
cych dzieło budowy odrodzone- 
go gmachu państwowego. W pa 
rze z zupełną biernością sfer rzą- 
dowych i sejmowych w tem 
wszystkiem, . co dotyczyło bytu 
pracującej imteligencji, szła cho- 
roba tkiwiąca w niej samej: roz- 
proszkowanie, brak spólnoty oT- 
gamizacyjnej, niemoc i bezsiłą w 
potrzebie jakiegoś mocnego, zde- 
cydowanego wystąpienia. I tyl- 
ko tej słabości, nietyle liczebnej, 
ile organizacyjnej, warstw inte- 
ligenckich należy przypisywać 


takie epizody, jak np. ten, gdy | 


za smutnej pamięci t. zw. naro- 
dowego rządu p. Witosa z wyso- 
kości premjerskiego fotela padły 
pod adresem pogrążonych w nę- 
dzy rzesz urzędniczych bezlitos- 
ne i antyspołeczne słowa: „jest 
źle — będzie gorzej!'. 


Wyłączenie pracowników inte 
lektualnych z pod dobrodziejstw 
Ustawy o zabezpieczeniu na wy- 
padek bezrobocia jest jakby u- 
koronowamiem tego nieszczęsne- 
go systemu opieki socjalnej, któ- 
ry — zakorzeniony od łat w na- 
szym organiźmie państwowym 
osiągnął swe apogeum  podozaś 
panowania żyrardowskich afe- 
rzystów i wierzchosławskich a- 
nalfebetów. Wszelkie ustępstwa 
rządów przed potężną, karną, ma 
terjalną siłą klasy robotników 
fizycznych rekompensowne 
były natychmiast ną skórze inte- 
ligenta. Całe nasze ustawodaw- 
stwo społeczne spreparowane 20- 
stało właśnie pod tym kątem wi- 
dzeniu i obok zabezpieczenia 
maximum praw robotnika tisy- 
cznego, całkowite pominięcie po- 
trzeb pracującego inteligenta i 
przejście do porządku dziennego 
mad tą gehenną materjalnego u- 
padku, 
dzięki wyzyskowi; dewaluacji i 
własnej niezaradności, od lat się 
smat 


Profesorowie uniwersytetów. 
w dziurawych butach, doktoro- 
wie filozofji, mdlejący z głodu 
na ulicach, literaci i poligloci, 
przepisujący „od arkusza“ kan- 
celaryjne kawałki, wstydliwie u- 
krywana nędza tysięcy pracowni 
ków banków, biur, kantorów fa- 
brycznych itp. oto owoce syste- 
mu, który w swych konsekwen- 
cjach prowadzi do zniszczenia 
tego, co najcenniejsze dla. Pań- 
stwa: mózgu narodu, — oto sym 
bole dziwnie zaiste pojętej demo- 
kratycznej równości, która. inteli 
gonia przemiemiać ma w nędza- 
TZA... 

Dseń dzisiejszy, dzień otwac- 
cia sesji jesiennej Sejmu, jest 
dniem pierwszej poważnej, Soli- 
darnej i skupionej manifestacji 
wielkiej armji pracowników inte- 
lektualnych. Od godz, 11 — 12 
zamarła praca we wszystkich 
biurach, bamkach, kantorach i u- 
rzędach, celem zadokumentowa- 
nia przed całą Polską ciężkiej 
krzywdy, wyrządzonej inteligen- 
cji pracującej przez stery usta- 
wodawcze w Ustawie o zabezpie 
czeniu na wypadek bezrobocia. 

Na naprawienie błędu, tak 
niebezpiecznie podkopującego w 
dobie  samacyjnej egzystencję 
rzesz inteligencji pracującej, — 
czas jeszcze! Na nowelizację U- 
stawy nigdy nie zapóźno! 

Obowiązek inicjatywy w tym 
względzie spada przedewszyst- 
kiem na tych, którzy, mieniące się 
być reprezentantami klasy: pra- 
cującej, bronić chcą nietylko im- 
teresów brzucha, lecz również— 
mózgu. 

Obowiązek ten musi być za 
wszelką cenę wypełniony, jeśli 
sejmowym prawodawcom naszym 
zależy choć trochę na zachowa- 
niu,ż rozwoju polskiego intelek- 
tm... 


w której ten inteligent, , 


„NOWINY: 


Reorganizacja przemysłu. 


Głos ekonomisty ze sier konserwaływnych. 


Znany ekonomista z obozu 
prawicowego p. R. Rybarski, 
zamieszcza w „Gazecie War- 
szawskiej" wielce ciekawy i cha- 
rakterystyczny zarazem artykuł, 
który w głównych momentach, 
jako niepozbawiony wartości 
ogólnej przytaczamy, R 

ed, 


Przez ostatnich parę lat 
wciąż pocieszaliśmy się tym 
faktem, że jakkolwiek finanse 
państwa są w złym stanie, to 
jednak poprawia się, wzrasta 
wciąż  wytwórczość przemy- 
słowa. 

Uruchamiały się coraz to 
nowe warsztaty, wzrastała ilość 
zajętych - robotników, nowe 
przedsiębiorstwa powstały jak 
grzyby po deszczu. 

Istotnie w r. 1928 w porów- 
naniu zr. 1919 można było 
stwierdzić bardzo wielkie po- 
stępy. i i 
Ale obecnie pesymizm za- 
jął miejsce dawnego entuzjaz- 
mu. Przemysł nasz znajduje 
się w bardzo -ciężkich warun- 
kach, z trudem walczy o swój 
byt, cierpi na wiele niedoma- 
gań. 

Zapomniano o tem, że mi- 
mo nieuporządkowanych wa- 
runków prawnych, mimo mnie- 
pokojów społecznych, w dobie 
inflacyjnej było bardzo łatwo 
uruchamiać wytwórczość. 

Przed konkurencją zagrani- 
czną chroniła słaba waluta, 
podatki były faktycznie niskie, 
nieraz równe zeru, koleje pań- 
stwowe woziły towary za pół- 
darmo, a przedewszystkiem na 
kredytach w papierowej marce 
można było robić złote inte- 
resy. 

Te złote interesy się’ skoń- 
czyły, gdy został wprowadzony 
złoty do obiegu. 

Przyszły czasy normalne w 
tem znaczeniu, że trzeba się 
liczyć z normalnymi. warunka- 
mi konkureneyjnymi i z nor: 
malnymi ciężarami państwo- 
wymi. 

I teraz okazało się, jak wie- 
le przeszkód stoi na drodze 
pełnego rozwoju naszego prze- 
mysłu. 

Nie mogło być inaczej. W 
dziedzictwie po państwach za- 
borczych nie otrzymaliśmy je- 
dnolitego systemu  przemysło- 
wego, lecz raczej fragmenty 
trzech obcych organizmów prze- 
mysłowych. 

Dzisiaj te warunki się zmie- 
niły. 

Trzeba przystosować się do 
nich pod względem technicznym 
i handlowym, a tego nie uda 
się zrobić z dnia na dzień. 

Tem bardziej położenie jest 
trudne, że w okresie inflacji u- 
ruchamiano wytwórczość w spo- 
sób dość dziki, nie oparty na 
żadnej kalkulacji, nie liczono 
się z przyszłemi konjukturami, 
Oprócz dawnych przedsię- 
biorstw, uruchamianych nieraz 
dość pośpiesznie, powstał cały 
szereg nowych, bez techniczne: 
go doświadczenia, bez umiejęt- 
nego kierownictwa lub też w 
miejscowościach, które nie na- 
dają się na ich siedzibę, 

Zakładano takie warszta- 
ty, które nie mają u nas 
wielkiej racji, gdyż istniejące 
już trudno jest wyzyskać 
w całej pełni — jak np. w 
zakresie przemysłu tekstyl- 
nego. Rezuitat jest zupełnie 
jasny: cały szereg przedsiębiorstw 
nie zdoła się utrzymać a wiele 
innych, by się mogły utrzymać, 
musi się zreorganizować. 

O. potrzebie reorganizacji 
przemysłu pisze się u nas bar- 
dzo dużo, wszyscy ją uznają, 
Jest to rzecz zupełnie jasna: 
jeżeli przemysł pracuje w tym 
lub innym dziale staremi ma- 
szynami, to należy je zastąpić 
nowemi, zgodnemi z wymaga- 
niami techniki. Ale to łatwiej 
napisać, aniżeli wykonać. Do- 
magają się tego przedstawiciele 
robotników, upatrując w ziym 
stanie technicznym fabryk źró- 


f remcję, 


dło wysokich kosztów produk- 
cji. Do tego jednak potrzeba 
kapitałów, potrzeba kredytu 
inwestycyjnego, a więc krędytu 
o umiarkowanem oprocentowa- 
niu. A tymezasem nawet po- 


życzka — gdyby się ją uzyska- 


ło — na 20 procent rocznie, 
nie zawsze może :się opłacić, 
gdyby trzeba współzawodniczyć 
z obcą wytwórczością, produku- 
ją się przy pomocy o wiele tań- 
szego kapitału. Proces ulepsza» 
nia technicznego naszych war- 
sztatów produkcyjnych może 
posuwać się naprzód bardzo 
wolno i niewątpliwie brak ka- 
pitałów przez dłuższy jeszcze 
czas będzie hamulcem. 

Pod tym względem niepo- 
dobna jest oczekiwać natych- 
miastowej poprawy i radykal- 
nego usunięcia drożyzny, o ile 


| źródłem jej jest miedostateczny 


poziom techniczny produkcji. 
Ale w innym kierunku wiele 
można zrobić w krótszym cza- 
się: chodzi tu o lepszą orga- 
nizację handlową, o politykę 
cen, bardziej zgodną z inte- 
resem publicznym i temsa- 
mem z interesem naszego 
przemysłu. i 

Uważa się powszechnie swo- 
bodną inicjatywę, wolną konku- 
za bodziec  skłaniający 
do wydajniejszej i bardziej tamiej 
wytwórczości. Ten pogląd jest 
słuszny; niestety jednak ceny u 
nas nie są unormowane przez 
współzawodnictwo ~ wytwórców 
poszczególnych gałęzi produkcji, 
któreby zostawiało na boku do 
walki niezdolnych,  nienmieją- 
cych taniej produkować, lecz u- 
stala się te ceny; na drodze poro- 
zumienia się wytwórców, przy- 
czem oczywiście za punkt wyj- 
ścia bierze się koszty, produkcji 
w. przedsiębiorstwach, zmajdują- 
cych się w najgorszych warun- 
kach, a więc produkujących naj- 
drożej. Ruch w kierunku kon- 
cemtracji produkji jest zupełnie 
naturalnym, nie da się go po- 
wstrzymać.. Gdy jednak gdziein- 
dziej artele i trusty, starają się 
talk zorganizować. produkcję, by 
jej nie prowadzić tam, gdzie ona 
się nie opłaca, unas koncentracja 
tak daleko nie postąpiła; ograni- 
cza się omą do porozumienia Się 
co do cen, nie obejmuje także i 
planowości produkcji, Jeżeli np. 
zw. cukrowni stara się uzyskać 
taką cenę za cukier, by opłaciło 
się go produkować także i w cu- 
krowniach, które nie wiadomo, 
po co przed wojną powstały, a 
dzisiaj mają tylko stare maszyny 


to nie dziwnego, że cukier jest 
drogi, Gdy znowu jest mowa o 
kosztach przemiału zboża, to 
wskazuje się na niski stan na- 
szych młynów, które mielą to 
zboże bardziej kosztownie; nie- 
ma imej rady na to, jak mleć 
zboże w młynach tańszych, lepiej 
urządzonych, a inne zamknąć. 
Do poprawy naszych warunków 
nie prowadzi podtrzymywanie 
każdego zakładu za wszelką ce- 
nę i to nawet sztwznymi środ- 
kami; wówczas wszystkie tylko 
wegetują i pracują drogo. Taki 
protekcjonizm od wewnątrz pod- 
nogi koszty produkcji, a nie usu- 
wa bezrobocia. To, co nie doro- 
sło do dzisiejszych warunków, 
musi odpaść. Niema poco prze- 
dłużać konania przedsiębiorstw 
niezdolnych do życia, tembar- 
dziej, że koszty tych zabiegów 
pomosi całe społeczeństwo. Pro- 
ces ten jest bardzo przykry, mo- 
że np. zwiększyć przejściowo lo- 
kalne bezrobocie, ale taki proces 
prowadzi do zdrowia. 

Inną jeszcze reformę, obni- 
żającą koszty produkcji można 
przeprowadzić w. stosunkowo 
krótkim czasie; mianowicie re- 
wizję kosztów handlowych w 
kierunku większej oszezędności. 
Organizacja wielu naszych przed- 
siębiorstw wymaga naprawy, 
zwłaszcza o ile chodzi o zbyt 
kosztowne kierownictwo. My 
nietylko żyjemy nad stan o 
iłe chodzi o Kkonsumcję, lecz 
także i organizujemy się nad 
stan: kantor nazywa się ban- 
kiem, — sklep domem han- 
dłowym, warsztat rzemieślni- 
czy — fabryką, majster dy- 
rektorem. Nie chodzi tu o na- 
zwę, lecz bardzo często tworzą 
się u nas liczne zarządy i rady 
nadzorcze na wyrost w przewi- 
dywaniu przyszłego rozwoju, a 
tymczasem to bardzo wiele ko- 
sztuje. Wielu ludziom, skutkiem 
powodzenia w okresie inflacji, 
poprostu przewróciło się w gło- 
wie; wydaje im się, że jako dy- 
rektorzy różnych przedsiębiorstw 
przemysłowych i banków, mu- 
szą go roku kupować nową 
posiadłość. Rewizja kosztów 
handlowych musi doprowadzić 
do zmniejszenia ilości płatnego 
kierownictwa, niekiedy i do zre- 
dukowania różnych wydatków, 
niezbyt potrzebnych. 

„. Cała nasza produkcja mu- 
si przeniknąć świadomość, że 
tylko przez powiększenie o- 
brotu, a obniżenie zarobku 
na sztuce można przełamać 
zastój. 

AOST Z RZ PLD 


Nr, I3 


Wielki wiec przedwy: 
borczy do Kasy Cha- 
rysh w Kaliszu. 


(ZK) W'dniu 19 b. m. w 
Kaliszu odbył się wielki wiec 
Chrześcijańskiej Demokracji w 
sprawie wyborów do Kasy Cho- 
rych mających się odbyć w dniu 
26 b. m. 

Pierwszy przemawiał poseł 
Harasz Antoni z Łodzi, który 
poruszył ogólną gospodarkę na- 
szego Państwa, szczególnie od- 
noszącą się do Kas. Chorych i 
Samorządowych. Przyczem da- 
wał wiele przykładów, gdzie 
byli i są. dopuszezeni socjaliści, 
to tam są zawsze niedomagania 
i szkody, które ponoszą prze- 
ważnie robotnicy, 

W końcu swego przemówie* 
nia, zaznaczył, że tylko w Chrze- 
ścijańskiej Demokracji są ludzie, 
którzy bronią praw robotnika i 
wzywają zebranych, aby w 
dniu wyborów, głosowali na 
listę Ch. D. Nr. 5. 

Druga z kolei przemawiała 
p. H. Piechotkówna, ktora po- 
równywała działalność Kas Cho- 
rych zagranicą, z naszemi. 

W dałszem swem .przemó* 
wieniu zaznaczała, że u nas w 
Kasach Chorych jest dużo nie- 
udolnych asystentów, którzy 
pełnią obowiązki lekarzy, przez 
co nie leczą należycie chorych. 

Takich jest wielu w Kaliszu, 
należałoby ich wszystkich usu- 
nąć i na ich miejsce zaangaźo- 
wać siły fachowo-lekarskie, aby 
tym sposobem położyś ` kres 
bezładowi. 

Następnie poruszała sprawy 
redukcji, która powinna być 
przeprowadzona, gdyż aparat 
lecznicy jest za wielki i niepo- 
trzebnym balastem obciąża 
budżet. 

W Sejmie złożony jest na- 
gły wniosek, w sprawie nowes 
lizacji Kas Chorych, w .której 
idzie o to, żeby przeprowadzić 
decentralizację administracji i 
centralizacji kapitału. 

Na zakończenie swego prze: 
mówienia omówiła system gło- 
sowania i wskazała na ilość 
biur wyborczych. 

Z kolei do głosu przyszedł 
poseł Roch, który porównywał 
kasy hutnicze w Niemczech 7 
naszemi, 

W końcu uchwalili 
zebrani, iż głosować 


listę Nr, 0. 


Zebranie delegatów 

(ZK.) Dziś o godzinie 6.50 
wieczorem w lokalu Zjednoczo- 
nych Związków Zawodowych 
Polskich, odbędzie się zebranie 
delegatów i poborców Związku 
„Praca. 


wSzyscy 
będą na 


Sprostowanie „Wyzwolenia w świetle prawdy. 


Życie jest gorzkie, a cukier jest drogi... 


Do ' 
Redakcji „NOWIN“ 
w Łodzi. 


Uprzejmie prosimy o łaska- 
we umieszczenie poniższego wy- 
jaśnienia na list, podany przez 
„Członka Wyzwolenia“ w Nr. 
94 „Nowin“ z dn. 17 b. m. 

Na tendencyjnie postawione 
przez członka ~, Wyzwolenia“ 
pytanie w sprawie ceny cukru 
stwierdzamy, iż jest on (autor) 
w błędzie, dowodząc, jakoby 
sklep prywatny sprzedawał o 
10 groszy taniej, aniżeli sklepy 
„Wyzwolenia“; przeciwnie — po 
sprawdzeniu przez nas ceny cu- 
kru w sklepie Pawliekiego (na 
którego się autor powołuje) 
przekonaliśmy się, iż była ona 
w tym dniu o 5 groszy na kg. 
wyższą. 

Załować tylko należy, iż nasz 
członex tak mało ma pojęcia o 
zasadach i celach kooperacji. 

Niechaj się zatym pofatygu= 
je na nasze zebrania ogólne, 
niechaj poświęci trochę czasu 
na przeczytanie choćby kilku 
broszur spółdzielczych, znajdu- 
jąch się w naszych czytelniach 
(adresy podane we wszystkich 
sklepach „„Wyzwolenia*) a nie- 


wątpliwie rychło znajdzie odpo- 
wiedź na swoje pytanie: ..Od 
kogo względnie od czego wyz- 
wała nas kooperatywa?... 


Z poważaniem 
Zarząd Powszechnej Spółdzielni 


Spożywców (połączonych „Wyz- | 


wolenia* i „Roli“ w Łodzi. 
* x $* 


Na powyższe, wyjaśnienie 
Zarządu Powszechnej Spółdziel- 
ni Spożywców (Wyzwolenie i 
Rola) oświadczam ponownie, że 


w dniu przesłania przezemnie ; i i; 
h sę ć , mej strony pojęcia 
listu do redakeji „Nowin“ sklep | ) y E 


trzeci „Wyzwolenia“ sprzeda- 
wał cukier o 10 groszy dro- 


na Górnym Rynku. 
Szczęśliwym dla zarządu 
„Wyzwolenia“ zbiegiem okolicz- 
ności list mój ogłosiły „Nowiny 
dopiero dnia 17. b.m., kiedy Pa- 
wlieki zdążył podnieść już dwu- 
krotnie cenę cukru, początko- 
wo na l zł. 15 gr., zaś w ubie- 
gły piątek na 1 zł. 25 gr. za kg. 
Dowód prawdy mogę prze- 
prowadzić każdej chwili, 
w tym jednak celu,,by szko- 
dzić stowarzyszeniu, którego 
jestem członkiem, lecz z tego 


| wskazówki 


jem tylk 
żej aniżeli kupiec Pawlicki | popar om JĄ 


©“ | ność zapoznać się 
nie į p 


powodu, że zarząd „„Wyzwole: 
nia“ od dłuższego już czasu 
wyznacza swym sprzedaw- 
com ceny przeważnie wyź- 
sze od rynkowych, chociażby 
o parę groszy (np. cena nafty 
była do środy o l grosz na 
litrze wyższą od *ceny u myd- 
larza Marszała), co nie wydaje 
się być w porządku i nie , mo- 
że stanowczo zachęcić człon- 
ków do korzystania z usług 
„Wyzwolenia“. 

Na niewczesne żale „Wy: 
zwolenia* z powodu braku z 
o zasądach 
i na cenna 
zarządu 
że w organi- 
spożyw= 


i celach kooperacji 
tegoż i 
zowaniu kooperatyw 
czych brałem nawet bardzo 
czynny udział już w latach 
1904—1908, to jest w czasie, 
gdy „Wyzwolenie“ prawdo= 
podobnie jeszcze nie istnia- 
ło, a za czasów polskich 
miałem jako rzeczoznawca Nad- 
zwyczajnej Komisji Rewizyjnej 
Sejmu Ustawodawczego sposob* 
dokładnie z 
działalnością kooperątyw oficer= 
skich w Warszawie i Poznaniu 


Bolesław Beauvalę, 


On: — Pani pozwoli się przedstawić? 
Ona: — A zatem do jakiej knajpy idziemy? 


FELJETON. 


Jak się rohi afr? 


Zrobić teatr można bardzo 

łatwo, trzeba mieć tylko nazwę, 
np. „Sarafan“, 
Nazwę teatru drukuje- się 
czerwonemi |iterami na olbrzy- 
mich atiszach, afisze wykleja się 
na wszystkich rogach ulic, daje 
się ogłoszenie w gazetach, anga- 
żuje się 5 lub 6 osób z ulicy, ro- 
bi się 2 próby, bo na więcej mie 
mą czasu i kupuje się duży wo- 
rek na, czysty zysk. 

Dyrektor takiego bałaganu 
myśli: 

— . Przecież, 
przyjdzie i zapłaci, 

W. wyznaczonym dniu, w go- 
dzinę po wyznaczonej godzinie, 

się inauguracyjne 
przedstawienie. 

= (Na sali dwadzieścia osób, w 
tem „gapa z ogonem“). 

Malowana kurtyna podnosi 
się do góry. — Dwie sztuki płó- 
tna, dekoracyjnie wpięte, co- 
najmniej za 40 złotych, wiszą, 

Na scenie „artyści* patrzą 
wystraszonemi oczyma na salę, 
obliczając w myśli: 

— Qzy dyrektor wypłaci ga- 
że?.. 

_ Ktoś coś mówi, tu się jąka, 
tam się myli, i kurtyna opada. 

Raz na próbę, drugi raz na- 
prawde. s 

i Publiczność bije brawo, 
zimno w ręce. 

Obraz za obrazem przechodzi, 
jak cisza głuchoniema, Publicz- 


_ 


zawsze  kitoś 


bo 


mość już nie bije brawa, bo jej | 


ciepło. 
ZNA amtrakcie na podjum wcho 
dzi zapowiadacz z bolesnym ję- 


MAJOR RUSSEL 


kiem i stękiem mówi, 


i OZ ARCE 
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sam nie 
wiedząc, na czem ma skończyć 
i kiedy. 

Ozęść publiczności wychodzi 
z sali, reszta osób patrzy, co da- 
lej będzie. 

Przedstawienie dowleka się 
do końca. 

Krawat p. zapowiadacza prze 
kręca się na lewo. 

Na sali smutno i żałośnie, 

Rodzinie artystów zbiera się 
na, płacz. 

Przedstawienie skończone. 
Publiczność wychodzi: 6 osób ro- 
dzina amtystów, 2 osoby z bileta- 
mi i reszta „gapa z ogonem“, 

Drugi dzień gościnnych wy- 
stępów przechodzi jak wyżej. 

Trzeci dzień gościnnych wy- 
stępów nie odbywa się zupełnie, 
bop.: „dywektor* po cichu wy- 
niósł się, gdzie pieprz rośnie, nie 
płacąc zobowiązań, ani rachun- 
ków. 

A Łódź? 

„patrzy - ma czerwone afisze 
„Saratana“ i zgrzyta zębami z 0- 
burzenia, Elha. 


Teatr Miejski. 


Dzisiejsza promjera „Instynk- 
tu“, wzbudziła żywe zaintereso- 
wanie, objawiające się w szyb- 
kiej sprzedaży biletów. Sztuka, 
omawia problem zawodowego 0- 
bowiązku lekarza wobec jego 
instynktownej chęci zemsty za 
zniszczenie szczęścia rodzinnego 
w sposób pełen napięcia i w sze- 
regu wysoce dramatycznych 
scen, dając pole do popisu wszy- 
stkim rolom. Reżyseruje p. Wal- 


den. Obsadę stanowią pp. Dunin, į 


Jerzmanowska, Wernisówna, Gu- 
rynowicz,  Krell,  Michułowicz, 
Przystański i Znicz. 


w, Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 


Ito właśnie ich bolało, a 
jednocześnie dodawało męstwa 
i poświęcenia. 

Książę Joachim ucieszył się 
serdecznie na ich widok: 

Moi panowie, ogromnie 
zadowolony jestem, widząc was 
w dobrym zdrowiu. Mam na- 
dzieję, że się zobaczymy wkrót- 
ce, gdyż w tych dniach wyjeż- 
dżam do kwatery głównej. 

„Życzę panom szczęśliwej po- 
dróży, a zwracając się do kapi- 
tana Schmidta dodał, na pana 
zaś kapitanie kładę odpowie- 
dzialność za bezpieczeństwo i 
wygody obu tych oficerów. 

Dopóki pan będziesz ich to- 
warzyszem podróży nie wolno 

„ich panu obrażać, oraz dbać 
pan musi, by się to nie stało 
z innej strony, 

Były to ostatnie słowa, 
jakie słyszeli obaj amery- 
kańscy oficerowie z ust księ- 
cia Joachima, od tego dnia 
nie „widzieli go więcej, i do- 


piero po skończeniu wojny 
dowiedzieli się, iż popełnił 
samobójstwo. 

Ci, którzy mieli z nimi 
kiedykolwiek do czynienia, 
ci, którzy go aresztowali i 
wreszcie ci, którzy go uwol- 
nili muszą przyznać. iż ksią: 
że Joachim był nadzwyczaj 
mężnym człowiekiem. 

Między nowoczesnymi 
członkami domów  królew- 


skich był książe Joachim je- ; 


dynym bohaterem, słynącym 
obok wielkiej odwagi, wiel- 
kim sercem. 

I te właśnie zalety cha- 
rakteru pozwalają, na posta- 


wienie go wyżej od wszystkich | 


Niemców. 

Amerykanie wrócili do swe- 
go pokoju i zaraz wzięli się do 
pakowania rzeczy. 

Kiedy kapitan Schmidt po 
nich wstąpił, byli już obaj go- 
towi do ostatniej pełnej niebez- 
pieczeństw podróży, 


NOWINY“ 
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Jak pechowy Antoś wycofał się z przedsię- 


a 


biorstwa akcyjnego „zła ziej i sm.“ 


(8) Antoś Klimek, mając lat 


ęć, 
utracił rodziców. 
Bezdomnym sierotą 
zaopiekowali się krewni, 
mieszkający na wsi, 

Mając zawadjackie usposo- 
bienie, nie mógł się utrzymać na 
jednem miejscu, i już w czterna- 
stym roku życia 

wywędrował w „Świat“. 

Pojechał do Krakowa i oddał 
się nadzwyczaj „delikatnemu'' 
fachowi złodzieja kieszonkowego 

Lecz Antoś nie miał szezę- 
ścia. Zaraz przy pierwszym wy- 
stępie został na gorącym uczyn- | 
ku przyłapany i po odsiedzeniu 
aresztu. prewencyjnego 

stanął nzej. trybunałem sądu 
krakowskiego. 


Sąd przez wzgląd 
młody wiek i pierwsze I 
stwo przezeń popełnione 

uniewinnił go. 

Nie tracąc jednak. nadziei mło 
dociany „fachowiec“, uważając 
teren krakowski za niewygodny 
dla swej dzialalności, 

przeniósi się do Łodzi. 

W Łodzi widocznie mu się 
bardziej szczęściło, bo do osiem- 
nastego roku życia, „kręcił się“ 
na wolnem powietrzu. 

Lecz i tu wkońcu wywinęła 
mu się noga i znów stanął w cha- 
rakterze oskarżonego „o usiłowa- 
nie kradzieży kieszonkowej przed 
tutejszym sądem. 

Lecz tym razem nie zdołał się 


na jego 
„stĘęp- 


| już wywinąć z rąk spraiwiedliwo- 


ści i został skazany, na. 
pół roku domu poprawczego. 

Od tego czasu poczęło mu się 
coraz gorzej wieść. W roku 1922 
został z tego samego powodu 
skazany 

na 1 rok więzienia. 

Lecz niepoprawny, recedywi- 
sta i tym razem nie zrezygno- 
wał -z tak niebezpiecznego zaję- 
cia, i postanowił nadal 

kontynuować tą „zaszczytną* 
pracę. 

Przed niejakimś czasem zało- 
żył „spółkę akcyjną* z dwoma 
kolegami po fachu, którzy tak 
samo, jak Antoś, mieli 
bardzo bogatą przeszłość za sobą. 

Spółka ta nie ogramiczała się 
już na różnych drobnych kieszon 
kowych kradzieżach, tylko prze- 
prowadzała swoje „tranzakcje” 

na bardzo szeroką skalę. 

W tym też celu zakradli się 
w styczmiu r.«b. do mieszkania 

. państwa G., skąd w czasie nie- 
| obecności gospodarzy skradli ró- 
| żne wawtościowe rzeczy 
na ogólną sumę 1500 złotych. 
W tej samej chwili weszła pa- 
ni G. do mieszkania, 


W wagonie I klasy mieli za- 
rezerwowany przedział w któ- 
rym się natychmiast ulokowali, 

Kapitan Schmidt na wstępie 
prosił, by nie opuszczali sami 
wagonu, i w razie jego nieobec- 
ności nikomu obcemu wejść nie 
pozwolili. 

Pociąg, którym jechali, na 
każdej stacji był  zatrzymy- 
wany i kierowany na bocznicę, 
by dać miejsce i przepuścić woj- 
skowe pociągi, pędzące na front. 

Teraz dopiero mieli okazję 
obaj oficerzy amerykańscy zau- 
i ważyć, że duch tej żelaznej 
| armji niemieckiej, będący pod 
+ osobistą komendą cesarza Wil- 
) helma IL znacznie już upadł. 

Armja ta, która miała zawojo- 
| wać cały świat, nie była już tą 
zwartą żelazną masą, najeżoną 
| bagnetami, powstały w niej tam 
I 
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luki, trudne do załatania. 
Wojska, te, które dawniej 
szły do bitwy, jak do tańca z 
okrzykiem 
„Fiir Kajser und Vaterland*, 
teraz, maszerowały w ponurem 
milczeniu. 
Nie słychać już było piose- 
nek i śpiewów, tylko cichy 
| pomruk niezadowolenia. 


Na widok obcych ludzi, spa- 
cerujących po szatach, 
wszczęła alarm. 
Złodziejaszkowie widząc, 
zostali zdemaskowani, 
rzucili się dosucieczki. 
Dwuch zdołało zbiec, i tylko 
pechowego Antosia dozorca tego 
domu 
zatrzymał i odprowadził do ko- 
misarjatu policji, 
W komisarjacie, po spisaniu 


że 


4 


skierowano do sądu. 
W dniu wezorajszym zasiadł 


na ławie oskarżonych Sądu Okrę 


gowego. 
Sąd, po przesłuchaniu świad- 
ków, przemówieniu proku- 


ratora i obrony, skazał pechowe- 
go recydywistę 
na 1 i pół roku więzienia 


z wliczeniem aresztu prewencyj- 


7 nego. Oskarżony, wyrok przy- 
protokulu, osadzono Antosia w jął. 3 AA Przy 
areszcie, i sprawę i 
ERTE 


Wściekła jazia. 


zagranicą są na porządku dzien- 
nym. 

Nie pomagają już nawet spe- | 
cjalni policjanci, którzy  odpo- | 
wiec regulują ruch uliczny, | 
nie pomagają specjalne tablice, 
zabraniające szybko jechać. 

Tablice i policjanci są i wy- 
padki automobilowe też są. 

Na szczęście i jednocześnie 
na nieszczęście ruch automobilo- 
wy w Polsce nie jest jeszcze tak 
ożywiony, jak w innych pań- 
stwach. 

Ale iu nas zdarzają się czę- 
sto, a mawet za często, wypadki 
przejechania przez pędzące auta, 
kierowane niejednokrotnie nie- 
wprawną rękę zblazowamego pa- 
nicza, 


(Z2) Wypadki mądku dzien. | 


Dla ich  vyratinowanych za- 
chcianek, jest takie pędzenie 
przez miasto i w dodatku na dzi- 
siejsze ogórkowe czasy, nielada 
emocja. 

I dziś naprzykład 
oznaczony numerem 
dził przez miasto. 

Na szczęście wypadku nie 
było, ale tylko dla tego, że nikt 
nie chciał wpaść pod koła auta 
rozwydrzónego panka, 

Panowie! Jeżeli chcecie już 
koniecznie pędzić jak opętani, 
to jędźcie za miasto, łamcie kar- 
ki na naszych „świetnych“ gzo- 
sach, ale nie wolno wam urzą- 
dzać wyścigów na ulicach mia- 
sta, gdyż jest jeszcze policja, kitó 
ra waszą swawolę ukróci. 


samochód 
Łd 66 pe- 


pa 


Rozkoszni bracia biorą się na sposób. 


Kto pod kim dołki kopie sam w nie wpada. ` 


(3) Pan Markus Sz. , zamiesz- 
kały przy ulicy Zawadzkiej 18, 
siedział w dniu wczorajszym przy 
obiedzie i rozmyślał, <€o tu zro- 
bić, by zdobyć jakąś większą 
ilość gotówki. 

Nagle drzwi się z trzaskiem 
otworzyły i ukazali się w nich 

dwa bracia: Jan i Leon Z,, 
pierwszy żołnierz 28 pułku uła- 
nów, drugi zamieszkały przy ul. 
Lipowej 64. 

Obydwaj bracia, zbliżywszy 
się do pana Sz., w kategoryczny 
sposób 

zażądali od niego 40 zł., 
w. przeciwnym razie zagrozili mu 


Teafr Popularny. 


Dziś w środę, dnia 22 b. m. 
sztuka A. Bissona p. t. „Pani X.“ 
z p. Szczepańską w roli głównej. 

Dobiegają końca próby z 


| 


straszną zemstą. 

Zaciekawiony, pan Sz. zapy* 
tał ich z ironicznym uśmiechem 
na twarzy: 

jaki ma być rodzaj zemsty. 

Rozgniewami tem lekce sobie 
ważeniem ich przez pana 5z., bra- 
uła oświadczyli mu, iż ogloszą w 
miejscowych pismach 

jakiś hańbiący, przezeń popeł- 
niony, szantaż, 
o którym wiedzą. 

Pan Sz., nie zrażony: tem jed. 
nak, udał się do TV komisarjatu, 
gdzie a : 
o powyższem zameldował. 

W sprawie tej policja prowa- 
dzi dochodzenia. 


„Kmicica“ — ‘H. Sienkiewicza, 
mającego się ukazać w piątek 
wieczorem z pp. Bronowską, Mar 
szycką, Kubińskim, dyr. J. Pilar- 
skim na czele i innymi. Udział 
przyjmuje cały zespół, 


S R R ET OOP O RE RRCRIA 


Agitacja aljantów zrobiła 
swoje. 

Wojska które dawniej szły 
do walki z wiarą.w zwycięstwo, 


graną sprawę,. że zwycięstwo 
już dla nich stracone. 

Do reszty odbierał im chęć 
dalszej skutecznej walki widok 
pociągów przepełnionych ranne- 
mi, wracającymi z pola walki. 

Pod tym względem stały 
Niemcy niżej od aljantów, u 
których pociągi dążące ze Świe- 
żemi wojskami nie spotykały 
się nigdy z pociągami czerwo- 
nego krzyża, gdyż wpływało to 
bardzo ujemnie na żołnierzy. 

Całemi dniami czekali 


ze sobą mówić, porozumiewali 
się tylko spojrzeniami. 


Jedynem pytaniemi które cią- | 


gle chciało wyrwać się z ieh 
ust było, kiedy te niezliczone 
masy wojska, będą się musiały 
ratować paniczną ucieczką, 

Podróż ich nareszcie dobie- 
gała końca, 

Kapitan Schmidt zawiadomił 
ich, że za godzinę będą w Kol- 
lencji. l 


teraz z niechęcią walczyły w | 


przekonaniu, że walczą za prze- 
| przysłużenia się ojczyżnie, choć- 


na | 
wolną linję, Ponieważ nie mogli | 


Serca zabiły im żywiej w 
piersiach, uczuli nowy przypływ 
sił i męstwa. 

Nareszcie dobiją do Głównej 
kwatery niemieckiej, nareszcie 
spełnią się ich gorące marzenia 


by za cenę własnego życia. 

— Proszę za mną panowie, 
wyrwał ich z zadumy głos ich 
towarzysza podróży. 

Wyszli na peron. 

Zaraz, na pierwszy rzut oka, 
uderzyła, ich ciemność panująca 
w. mieście, 

W półmroku zapadającej no- 
| cy odróżniali z trudem wysokie 
| kontury domów, które w tym 
| oświetleniu robiły wrażenie po- 
| nurych kamiennych kolosów. 

Zrozumieli przyczynę panu- 
| jących ciemności. 

Od dłuższego już czasu sa- 
moloty aljanckie zasypywały 
bombami miasta nadreńskie. Z 
obawy przed grożącym z góry, 
a w dodatku niewidzialnym 
przeciwnikiem, wydały władze 
niemieckie zakaz palenia świa- 
teł, by nie zwrócić niemi uwa- 
gi samolotów nieprzyjacielskich. 


(D. e. n.). 
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; 1a butelkę wódki, cztery lafa ciszy. 


Mściwość nie ma granic, ale sprawiedliwość zawsze 
je znajdzie. 


(5) Do pani Józefy  Banasia- 
kowej we wsi Kełnina, powiatu 
brzezińskiego, zaszli w kwietniu 
r. b. Jam Kowalczyk, Stanisław 
Jachiniak i Józet Kasprzak, któ- 
rzy zażądali od pami B., 

by sprzedała fm wódkę, 
_ Pani B. oświadczyła, że wód- 
KI nie może im sprzedać, a to z 
tego powodu, że ani kropli tego 
„boskiego nektaru“ 
` w demu niema. 

Rozgniewani tem młodzieńcy, 
zaprzystęgli pani B, 

zemstę, 

Tej samej nocy wybuchł w 
domu pami B, pożar, na skutek 
czego 


spaliło się kilka sąsiednich 
zabudowań. 
Ustalono, iż sprawcą pożaru 
był 
Józef Kowalczyk, 
który przez zemstę dokonał tego 
czynu, 
Kowalczyka aresztowano i 
alkta skierowano do sądu. 
W dniu wezorajszym znalazła 
się ta Sprawa 
na wokandzie Sądu Okręgowego. 
Sąd, pod przewodnietwem s. 
Kulikowskiego, w asystencji pp. 
Moskwy i Rasza, po wysłuchaniu 
oskarżenia prokuratora Feita. 9- 
raz obrony p. Planera, 
Kowalczyka na 
4 lata więzienia, 


i 


„Mój, Wojciechu śle stę dzieje 


Nawet na wozie nie można zadużo myśleć. 
Przykre skutki „frasunku* węglowego furmana. 


Mój Wojciechu. . 

(8) Ojciec" pana Wojciecha 
Szyszki 

A byl furmanem, ; 

Nie też dziwn że i 
Wojciech oddał ABE, SEA d 
tnemu fachowi. 

Pan Wojciech miał jednak 

wiele znrartwłeń... 

Żona ciągłe wołała: — pię- 
niądze... za dzieci trzeba szkołę 
opłacać... zima się zbliża i trzeba 
zabezpieczyć się w ciepłe odzie- 
nie — a tej szeleszcącej monety 
jak niema, tak niema. 

Jechał sobie wczoraj wieczo- 
rem pan Wojciech ulicą Wołową 
io tem wszystkiem rozmyślał. 

Wiózł do pewnej fabryki furę 
węgla, która mogłaby go prze- 
cież przynajmniej 

w opał zabezpieczyć na zimę. 

I tłoczyły się niby mrówki te 
wszystkie myśli 
w biednej głowie Wojciechowej. 

W złości śmignął batem, ko- 
nie się spłoszyły i szybko ruszy- 
SUE LTD LSA 


Lzego nie robi 


ły napnzód. 

Gdy nagle: bęc... coś trzasło, 
ktoś wnzasnął, konie stanęły dę- 
ba i pan Wojciech, miast na wo- 
zie, 

znalązł się obok niego. 

Cóż się okazało?!,.. 

Oto przez nieostrożność pam 
Wojciech 

najechał 

na znajdujących się na ulicy w 
stanie mietrzeźwym: Antoniego 
Oichońskiego, zamieszkałego prz. 
ulicy Spacerowej 26 i Wawrzyń- 
ca Tomczyka, którego miejsca 
zamieszkania dotychczas nie u- 
stalono. 

Wskutek najechania Tomczak 
poniósł śmierć na miejscu, 
zaś. Oichońskiego w stanie groź- 
nym przywołane pogotowie ra- 

tamkowe 
odwiozło do Zbiorni Miejskiej. 

O powyższym wypadku wdro 
żono dochodzenie i powiadomio- 
no Ekspozyturę Śledczą. 


poumo 


się z miłości. 


Wesołe chwile w rozmyślaniu na smutno. 
Bo tak zawsze jest gdy, nie ma „forsy“, a robi się 
gest. 


) (5) Pan Lutek K, zakochał | 

Się. i 

, Przedmiotem jego miłości by- 

a 

manicurzystka znanej fryzjerni 
w Łodzi, 

Oczko, kilka czułych słówek 
i kolacja w „Tivoli“ były wstę- 
pem do przyszłego 

czułego romansu, 

Pan Lutek namawiał piękną 
pannę, by porzuciła dotychcza- 
sowe zajęcie i 

zamieszkała z nim, 

Mając dużą pensję w pewnem 
towarzystwie hamdlowem, w któ- 
rem pracował w charakterze 
sprzedawcy, mógł sobie na 

taki „luksus“ pozwolić. 

W końcu, po usilnych nale- 
ganiach Lutka, panna Marysia 
przeniosła się wraz z swemi u- 
temsyljami 

do mieszkania kochanka. 

Piękna panna całymi dniami 
nie nie robiła, tylko siedząc przed 
lustrem, przygłądała się z zado- 
woleniem swoim pięknym kształ- 
tom, lub, leżąc na wygodnej ko- 
zetce, ze smakiem chnupała cge- 
koladki i zaglądała od niechce- 
nia do jakiejś „modnej“ książki. 

Jedną wadę miała panna Ma- 
rysia — 

lubiła nadzwyczaj stroić się, 

Coraz to nową suknię lub ka- 
pelusz brała na rachunek swego 
ukochanego. 

Lutek, nie chcąc zrazić do 
siebie Marysi, wypełniał, o ile tyl 
N mógł, wszystkie jej zachcian- 
ki. 

Aż pewnego dnia 
wymówiono mu z powodu zasto- 
ju w przemyśle pracę 

w owym przedsiębiorstwie, 


Zwozpaczony Lutek, nie wie- 
dząc co czynić, a nię chcąc utra- 
cić kochanki, począł sobie w 
pierwszych dniach u wszystkich 
swych znajomych 

pożyczać pieniądze. 

Lecz szybko mu się ten spo- 
sób dochodu wyczerpał i w koń- 
cu 
został zmuszony Marysi prawdę 

wyznać. 

Ta jednak widocznie się tem 
wszystkiem niebardzo przejęła i 
oświadczyła mu, że jeżeli nie do- 
starczy jej pieniędzy 
na sprawienie nowego kostjumu, 
to opuści go 1 
dawnego zajęeia. 

Nieszczęśliwy kochanek, nie 
chcąc, by doszło do zerwania, po- 
stanowił w jakikolwiekbądź spo- 


sób zdobyć potrzebną na kò- | 


stjum sumę. 

Tego samego jeszcze dnia u- 
dał się do pewnego składu ma- 
nufaktury, mieszczącego się przy 
ulicy Cegielnianej, gdzie popro- 
sił o pokazanie sobie kilka ga- 
tunków towaru. 

Usłużny sprzedawca wyłożył 
na Stół różne drogie gatunki bo- 
stonów, kitóre się jednak 
„panu kupcowi* nie podobały. 

Zdziwiony tym- właściciel 
przedsiębiorstwa, ujrzał 
sztukę towaru sterczącą z pod 

palta pana Lutka. 

Zorjentowaszy się szybko w 
sytuacji 

zatrzymał niedoświadczonego 
złodzieja, 

Przywołany posterunkowy: od 
prowadził Lutka do komisarjatu 
policji, gdzie po spisaniu odpo- 
wiedniego protokułu, osadzono 
pechowego kochanka w areszcie. 


skazał 


wróci do swego. 


pompa -0— m. + 


Nr. 99, 


Kobieta z przeszłością. 


(B) Aresztowanie żony jedne- 
go z gubematorów prowincji am- 
gielskiej w Afryce wywołało 
zrozumiałe wzburzenie -w najele- 
gantszych sferach Londynu. 

Sir Hugh O'Hann, gubernator 
jednej z kolonji angielskich w 
Transwalu przyjechał do Londy- 
nu na urlop wypoczynkowy ze 
swoją młodą, uroczą żoną. 

Ogólną uwagę zwracała ona 
na balach, rautach, reunionach 
swą pięknością. 

Jasna blondynka, o wielkich, 
czarnych, palących oczach, któ- 
re co chwila kryły się za firan- 
kami rzęs, żeby potem zabłysnąć 
swym cudnym,  zwodniczem 
światłem. 

Nikt nie mógł się oprzeć spoj- 
rzeniu tych władczych oczu, Kitó- 
re najbardziej nawet zatwardzia- 
le serca słały sobie pod stopy. 

To teź mężczyźni byli zupeł- 


nie zdami na łaskę ifmiełaskę wła- | 


ścicielki tak pięknych oczu. 

Mąż jej, znany magnat, pan 
niezliczonych obszarów 
skich, był bezwolnem narzędziem 
w jej ręku, a każde życzenie żo- 
ny było dla niego rozkazem. 

Pierwsze kilka miesięcy po- 
ślubnych małżeństwu 
jak sen. 

Lecz młoda małżonka tęskni- 
ła za wystawnem życiem stolicy, 
wobec którego nawet najwybit- 
niejsze zabawy kapsztadskie ble- 
diy. 

Wreszcie przyszedł czas, gdy 
spełniły, się jej życzenia. 

Mąż otrzymał dwumiesięczny 
urlop i na usilne nalegania żony, 
zgodził się na wyjazd do Lon- 
dynu. 

Szumne dworskie życie, up- 
strzone balami, było jakby wy- 
mawzone dla pięknej lady Vivia- 
ny O'Hann. 

Czuła się jak w raju, gdy mo- 
gla królować na balu, zachwycać 
swą urodą i ściągać na siebie 
pożądliwe spojrzenia mężczyzn. 
Tem dziwniejsze i niezrozumial- 
sze było dla opimji angielskiej 
nagłe aresztowanie jej na jed- 
nym z rautów. 

Areśztowanie to odbyło się 
w _ następujących okoliczno- 
ściach: 

Na balu tym był obecny Lord 
Robert Bertmoore, znany detek- 
tyw-amator. 

Młody, przystojny mężczy- 
zma rozglądał się obojętnym, a 
palącym wzrokiem po przepełnio 
nej sali. 

Nagle drgnął... ostre spojrze- 
nie wbił w roztańczone pary. 

Twarz jego zmieniła się do 
niepoznania. Rysy zaostrzyły 
się, nos wydłużył, a oczy przy- 
brały wyraz drapieżnego ptaka. 

Zerwał się z fotelu i zbliżył 
do grupy rozmawiających pań 
i panów. 

Po chwili wciągnięty w roz- 
mowę, dowcipkował i zabawiał 
całe towarzystwo, lecz oczy je- 
go utkwione były we właściciel- 
kę czawnej, jedwabnej sukni, sie- 
dzącej na drugim końcu sali. 

Wśród zebranych gości zmaj- 
dowałą się dobra znajoma i po- 
wiemica lorda Roberta. 

Do niej się też zwrócił z py- 
taniem, czy nie może mu powie- 
dzieć, kim jest ta piękna pani w 
czarnej sukni. 

— Jest to żona gubernatora 
O'Hanna, jak widzę, już wpadłą 
panu w oko, drogi lordzie, lecz 
nic dziwnego, gdyż należy ona 
do najpiękniejszych kobiet An- 
glji. 

Lord Bertmoore pokiwał w 
zadumie głową. 

— Ozy zma pami może jej 

szłość ? 

— Nie, ale przyszłość jej bę- 
dzie wielka, gdyż mąż zasiądzie 
prawdopodobnie w nowym rzą- 
dzie. 

—- Może mię pani jej przed- 
stawi, a zarazem mam jeszcze 
jedną prośbę. Na dany przeze- 
mnie znak, niech pani odgarnie 
jej włośy, z czoła, dobrze? 

— Czego dla pana nie zrobię, 
zgoda. 

Zmając przyzwyczajenie lor- 
da szukania we wszystkiem i we 


ziem- | 


wszystkich cech przestępstwa, 
chętnie zgodziła się na prośbę. 

Lady Vivianą OʻHånn sie- 
działa jak na tronie, otoczona 
tłumem mężczyzn. i 

Zwarte koło fraków  rozstą- 
piło się na widok lorda Bertmoo- 
re, zbliżającego się wraz z tową- 
rzyszką, 

— Pozwoli gobie pani przed- 
stawić naszego detektywa-ama- 
tora, lorda Bertmoore, rekomen- 
dowała przyjaciółka lorda. 

Przeciągie, |owłóczyste Spoj- 
rzeńie palących oczu, lekki u- 
kłon głową. 

Rozmowa. śię ożywiła z chwi- 
lą, jak się lord do niej przyłą- 
czył. 

Na liczne prośby i nagaby- 
wania pań, żądnych gsensacyj, 
rozpoczął opowiadanie -jednej ze 
swoich iezwykłych przygód. 

Jak wiecie pewnie, moi pań- 
stwo, zajmuję się od dłużęzego 
czasu 4 amatorstwa sprawami 
kryminalnemi. - 

Było to przed trzema laty. 

Byłem wtedy ogromnie zaję- 
ty sprawą niejakiej Diany Rock, 
złodziejki Kolejowej o europej: 
skiej sławię. Liczne jej sztuczki 
sprawiały niemało kłopotu policji 
wszystkich państw europejskich 
i jednak, pomimo najbardziej in- 
tensywnie prowadzonej akcji wy- 
wiadowczej, nie zdołano jej 
schwytać. 

Przy pierwszych słowach o- 
powiadania lady Viviana O*Hann 
drgmęła, przy nazwisku złodziej- 
ki — zbladła. 

Nie uszło to uwagi detekty- 
wą, na ustąch którego pojawił 
się lekki uśmieszek. 

— Otóż — ciągnął po chwili 
— postawiłem sobie za zadanie 
pochwycić ją i oddać w ręce 
sprawiedliwości. 

Wiadomem mi było, iż zło- 
dziejce tej w jej napadach pomo- 
ćną jest wielce niepowszednia 
uroda, i żeby nie obrazić pani 
O'Hann, trzeba przyznać, iż była 
oną jedną z najpiękniejszych ko- 
biet w Angfji. 

Lady O'Hann zagryzła usta. 

— Kradzieże swoje popełnia- 
ła zwykle w ten sposób, że 0920- 
tomiwszy jakiegoś bogatego po- 
dróżnika swą niepowszednią u- 
urodą, zwabiała go do siebie, a 
następnie, uśpiwszy go przy po- 
mocy chloroformu,  obrabowy- 
wała go doszczętnie. } 

Ostatniem jej miejscem za- 
mieszkania był Rzym. Domek, 
w którym mieszkała, znajdował 
się tuż nad Tybrem. 

Wyjechałem do Rzymu i kil- 
ka nocy poświęciłem na szpiego- 
wamie jej, ale jakoś się nie poka- 
zywała. 

Nareszcie czwartego dnia za- 
uważyłem ją w towarzystwie ja- 
kiegoś starszego jegomościa. 

Odprowadziłem ich do drzwi 
domku, za, któremi zmiknęli; ona, 
by następnego dnia wyjść na po- 
łów nowej ofiary, — on, by wię- 
cej nie zobaczyć światła dzien- 
nego. 

To, co zobaczyłem tej nócy, 
było straszne i mogło zamrozić 
krew w żyłach najbardziej od- 
ważnego człowieka. 

O.godzimie trzeciej nad ra- 
nem otwarło się okno jej domu, 
w bladem świetle księżyca uj- 
rzałem cudną postać kobiecą z 
rozwiązanemi złotemi włosami. 

Po chwili zauważyłem, że 
dźwiga jakiś ciężar, który się 
stara wyrzucić przez okno, po- 


Z cyrku. 


Ostatni program Nr. 3 w na- 
szym cyrku przy ul. Konstanty- 
nowskiej cieszy się w dalszym 
ciągu  wielkiem powodzeniem. 
Specjalnemi wsiami bywalców: 
cynkowych cieszą się stale „Sam 
son XX wieku* Hamry Fuchs, a- 
krobaci Rinaldos (fruwający lu- 
dzie), żonglerzy Cartellas, coraz 
większą sympatję zdobywający 
sobie clown Dolly, no, i ulubień- 
cy Łodzi komiczni „Mamo i Ed- 
dy. 


s 


| go w dalszym ciągu 


tem słychać było plusk wody... 
i cisza. 

Następnego dnia gazety dozi 
niosły o tajemniczej śmierci banej 
kiera amerykańskiego, Sutham=* 
pona, którego ciało wyłowiono” 
z Tybru. 

Chcąc wreszcie zrobić koniec 4 
z tą złotowłosą  monderczynią 
kręciłem się w przebraniu i uchadi 
rakteryzowany koło dworca kodi 
lejowego. w | 

Przyszła o zwykłej godzimie.Ą 
Starałem się zbliżyć do niej i zaii 
biegi moje były uwieńczone po 
myślnym skutkiem, bo po upły: 
wie kilkunastu minut  spacer0=; 
wałem z nią pod rękę w kierunku? 
samotnego domku nad Tybrem. 

Wprowadziła mię do skromeg 
nie umebłowanego pokoiku,. któ 
rego jedyną ozdobą były dwal 
przepyszne kandelabry, stojąca 
na kominku. 

Miałem w kieszeni 9 strzało” 
wy rewolwer, lecz przynzekiem 
sobie nie robić użytku z bronię 
gdyż chciałem tego złotowłosegą 
szatana schwytać żywcem. 

Podała mi filiżankę kawy. 

Byłem przekonany, że jest W 
niej środek usypiający, i odmó- 
wiłem, 

Po chwili usłyszałem gwizd. 

Był to widocznie umówionyj 
sygnał, gdyż, zwróciła . się de 
mnie z niecierpliwym głosem: 

— Pij, lub się wynoś. 

— Nie pójdę, lecz chcę zobaę 
czyć, jak wrzucasz ludzi do Ty: 
bru, zerwało mi się nieopatrznie 
z Wang. 

— Co? — i błyskawicznym 
ruchem wyciągnęła rewolwer m 
kieszeni, mierząc go w moją stro 
nę. 
Zewwałem się z krzesła, ehwysĄ 
citem ciężki kamdelabr i rzuci 
łem w mia. | 

Cios był dobrze wymierzony 
gdyż przeciąłem jej czoło, Krewj 
zalała jej oczy, padł strzał, alg 
chybiony. 

W następnej chwili rzuciłem 
się na nią i zawrzała walką. 1 

Nagle kocim ruchem wyrwa: 
ła mi się z rąk, skoczyła do © 
twartego okna i zniknęła, mi z © 
CZU, 

Początkowo sądziłem, iż wt® 
nela, lecz wkrótce dowiedziax 
łem się, że wyjechała do Afryki 
i tam wyszła Szczęśliwie zamążą 

Zerknął w stronę lady 0- 


ann. 

Siedziała z królewskim spód 
kojem, a jedynie nerwowe drga 
wki pozwalały sądzić, iż w dug 
szy jej rozgorzała jalkaś strasz 
walka. | e f 

— Żyje szczęśliwie zapewneg 
z mężem, lecz gdybym ją pozna 
to marny jej los, a poznam ją nad 
pewno po szerokiej szramie ag 
czole, pamiątce po uderzeniq! 
kandelabrem. 

Lord Robert dał znak ręką 

Przyjaciółka jego stanęła 
lady O'Hann i zasłoniła jej oczy 

Powoli podnosiła ręce, prze 
suwając je po twarzy lady 0% 
Hann. 

Uniosła w górę loki i oczomy 
obecnych ukazała się szeroka plis 
ma, przecinająca całą szerokość 
czoła. j 

Lady O'Hann 
oparzona. 

— W imieniu prawa aresztują 
panią, Diano Rock, — zawołał 
ostrym głosem lord. 

Przerąże" , ogólne. 

Okazało się, iż żona gube 
natora była znaną złodziejką 4 
morderczynia. Dianą Rock. < 


skoczyła _ jak 


Ei 

Licouiw Koni dyr: CO ynisolga 
stanowe 
przedmiot zachwytów znawców 
Ali ze swą trampoliną zbiera 
zasłużone owacje codziennie. 

Dbałość dyrekcji o urozmag 
icenie programu i jego pierwsz% 
rzędny dobór oraz niskie ceny 
stanowią o powodzeniu symp 
tycznej i pożytecznej placów 
jaką jest cyrk nasz. 


nemp 
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NOWINY SPORTOWE. 
Zachód a my. 


Zwycięstwa Niemców nad Fran- 
euzami. 
Ale tym razem bezkrwawe. 

Na nie nie przydały się za- 
biegi najlepszych chirurgów po- 
litycznych, na marne idzie obu- 
strone 


wyciąganie dłoni do 


zgody 
po bezprzykładnej rzezi naro- 
dów niemniej bezprzykładną 


jest nienawiść i chęć odwetu; 
zresztą rzecz zupełnie zrozu- 
miała, jeżeli zważymy, że ani 
politycy, ani też wodzowie nie 
rozmawiają ze sobą prawie ni- 
gdy zrozumiałym językiem. 

I gdyby nawet jedna ze 
stron zdobyła się na ten hero- 
iczny wysiłek, stawiając rzecz 
szczerze i jasno, zachodzi jesz- 
cze pytanie, czy strona prze- 
ciwna przyjęłaby ten odruch za 
dobrą monetę! 


Naprawdę, że trudno zarę- 
czyć, bo to jest po- 
lityka. 


Ale, że najbardziej nienawi- 
dzące się narody i państwa 
mogą na innem polu dojść do 
zupełnej harmonji i bez naj- 
mniejszych zastrzeżeń owacyje 
nie przyjmować i gościć dopie- 
ro co przed chwilą nienawidzo- 
nych przez siebie obeokrajow= 
ców, o tem przedewszystkiem 
u nas w Polsce nie myśli 
nikt. 

Tą najprostszą drogą do 
porozumienia się, a nawet do 
zaprzyjaźnienia . powaśnionych 
jest bezsprzecznie sport, ten 
znienawidzony w Polsce i po- 
niewierany, do którego u nas 
żądna 


„oficjalna figura* 


państwowa nie chce się przy- 
znać, staje się u innych, ale o 
prawdziwie europejskiej kultu- 
rze narodów tą pojednawczą 
gałązką oliwną. 

Tu należy jeszcze dodać, 
czego z pewnością żaden z na- 
szych 

„oficjalnych* 


nie zrozumie, bo wybaczcie 
sportowcy, to nie są europej- 
czycy, którzy zakazują młodzie- 
ży szkolnej uprawiania sportu, 
a | kużtgiacz woy tej najpo- 
pułarniejszej jego gałęzi — 
piłki nożnej. 

Uczniów, którzy się odważą 
grać w piłkę nożną, usuwa się 
u nas ze szkoły, czy to nie jest 
bezprzykładnem wsteczniet- 
wem. 

Czy rodzice pragnący w 
swoich synach widzieć męż- 
czyzn, a nie cherlaków, będą 
jeszeze długo znosić. kaprysy 
scherlaczałych wychowawców 
ich dzieci? 

Odpowiedź na to pytanie da 
nam prędzej, aniżeli przypusz- 
ezamy, samo życie. 

Przedtem zaś zanim przy- 
będzie do nas Europa radźmy 
sobie w miarę możności sami, 
a powtarzam, że czas zrobi za 
nas wszystko, bo Europa, ta 
kulturalna, zbliża się do nas 
lotem błyskawicy. 

Europę stworzycise wy sami 
jako uczniowie tego zacofanego 
czasokresu, w którym wszędzie 

dzieindziej sport jest obowiąz- 
iem, a w Polsce urządza się 
nad nim sądy z licznymi oskar- 
życielami, którzy prawdopodob- 
nie mają też pretensje do mia- 
na Europejczyków. 

Fr. Romanek 


Wyniki zagraniczne. 


Paryż, 


Tennis Borussia (Berlin—Fran- 
cais (Paryż) 3:1 (2:0). 


Francuski, państwo " 
zek sportowy zgodził bycie 
dzo chętnie na nawiązanie z 
Niemcami stosunków sporto- 
wych, na co niemiecki zw. 
wyraził również bez zastrzeżeń 
swoją zgodę i przyjaźń go- 
towa. 

Każdy przyzna, że żadna 
gałąź życia społecznego, pomi- 
jając zupełnie politykę, nie da- 
łaby nigdy ani w przybliżeniu 
podobnych wyników. 

A jeżeli do tego dodamy, 
że niemiecka ekspedycja, któ- 
ra wyjechała do Paryża, skła- 
dająca się z górą 40 osób, by- 
ła w Paryżu zarówno na bo- 
isku jak i poza niem objektem 
serdecznych owacji, to nie po- 
trzeba dobitniejszych dowodów, 
jak wielkie znaczenie posiada 
sport w życiu międzynarodo- 
wem. 

Aczkolwiek pod adresem 
naszych sfer rządowych i 
innych „oficjalnych“, oraz 
wychowawców młodzieży, t. j. 
nauczycieli piszemy na in- 
nem miejscu, to jednak nie 
od rzeczy będzie jeszcze za- 
znaczyć, że właśnie niemcy i 
francuzi wybrali tę znienawi- 
dzoną przęz naszych „kierow- 
ników“ narodu gałąź sportu, tj. 
piłkę nożną, jako wstęp do 
przyszłej współpracy spor- 
towej. 

Mamy  aadzieję, że może 
ten punkt, osłabi ich wzmaga- 
jącą się z każdem dniem do 
piłki nożnej nienawiść. 


wodów paryskich, berlińczycy 
i zato byli owacjami nagradza- 
ni, że wygrali, co prasa nie- 
miecka uważa za wielki suk- 
ces polityczny. 

W Niemczech, w Lipsku, ba- 
wiła w ubiegłą niedzielę fran- 
cuska drużyna „Fédération spor- 
tive de Travail'', która rozegra- 
ła mecz piłki nożnej z lipskim 
robotniczym K. S. „Vorwärts“, 
ulegając również 1:3. 

I tam  wielotysięczne 
tłumy widzów, w przeważ- 
nej części robotników, wyna- 
grodziły francuzom  szczeremi 
owacjami poniesioną porażkę. 

W-EDEŃ. 
Profesjonaliści. 
Hakoah — Amatorzy 1:0 (1:0). 
Simmering — Admira 3:0 (0:0). 
Wacker +- Ramid 2:1 (2:1). 
Sportklub — Rudolfshiigel 
(2:1). 
Hemtha — Florisdorf 1:1 (0:0). 
W. A, F. — Nicholson 3:1 (1:0). 
, Prowadzi w dalszym ciągu 
Simmering, mając na 5 gier zdo- 
TYS 8 punktów ze stosunkiem 

Dalej idzie znany w Łodzi 
Wacker mając 5 gier, 7 punk- 
tów i stosunek bramek 8:4. 

Zeszłoroczny, mistrz Amatorzy 
spadł na szóste miejsce, 


GRAC. 
Vienna (Wiedeń) — Sturm G. A. 
C. 4:2 (4:0). 
WĘGRY. 
M. T. K. — F. T. 0. 11:2 (4:1)!! 


Świetne zwycięstwo M. T. K., 
którego atak pod doskonałym 


3:1 


AZ 


N 
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OWINY* 


19-1efni morderca. 


(B.) Przed sądem  wiedeń- 
skim zasiada na ławie oskarżo- 
nych 19-letni kelner Otmar 
Fuchs. 

Oskarżony jest o .zamordo- 
wanie właścicielki restauracji 
Karoliny Koch. Fuch od roku 
zatrudniony był w charakterze 
płatniczego w lokalu zamordo- 
wanej. 

Tryb życia, jaki młody i 
przystojny chłopiec prowadził 
kosztował bardzo wiele i skrom- 
ne zarobki nie wystarczały na 
dogodzenie wszystkich zachcia- 
nek. 

Chęć życia i użycia była 
silniejsza od poczucia uczciwo- 
ści i młody chłopiec zaczął o- 
kradać właścicielkę restauracji. 

Lecz stara prawda iż kra- 
dzież rzemyka pociąga za sobą 
ukradzenie konika, miała i tu 
swe zastosowanie. 

Nie wystarczyły mu drobne 
kwoty uzyskane z oszustw, gdy 
zamiast 2 flaszek wina liczył 
jedną i t. d. 

W międzyczasie wciągnęli 
go dobrzy koledzy w wir życia, 
do nocnych spelunek, klubów 
gry i t. p. lokali, gdzie słabej 
woli i niedoświadczeni młodzień- 
cy zwstawiają prócz pieniędzy 
honor i cześć. 

Tak się i stało z niedoświad- 
czonym Otmarem. 

Pewnej nocy zegrał się do 
nitki, przegrywając prócz tygo- 
dniowej pensji i pieniędzy uzy- 
skanych z drobnych kradzieży 
większą sumę, którą =zobowią- 


poz A 


zał się zapłacić następnego dnia. 

Wróciwszy do domu zam- 
knął się w pokoju i chciał po- 
pełnić samobójstwo. 

Lecz nagle jakaś myśl strze- 
liła mu do głowy, odstawił 
przygotowaną truciznę i wyszedł 
chyłkiem z domu, kierując się 
w stronę restauracji, w której 
pracował. 

Otworzywszy drzwi, na pal- 
cach wszedł do sali, następnie 
do pokoju swej pryncypałowej. 

Cichutko otworzył szafę i 
pod palcami jego zaszejeściały 
banknoty. 

Drżąc ze wzruszenia, na- 
pchał sobie pełną kieszeń pie- 
niędzy i już szykował się do 
odwrotu, gdy wtem gospodyni 
obudziła się i krzykiem zaalar- 
mowała sąsiadów. 

Fuchs rzucił się na nią i 
chwycił za gardło. 

Po chwili szamotania runęła 
na łóżko, a morderca ratował 
się ucieczką. 

Lecz z wielkiego podniecenia 
zapomniał podnieść kapelusz i 
z gołą głową uciekał do domu. 

Zwróciło to uwagę posterun- 
kowego, który zatrzymał mor- 
dercę i odprowadził do komi- 
sarjatu. 

Tu wzięty w krzyżowy ogień 
pytań przyznał się do winy. 

Sprawa prawdopodobnie prze- 
ciągnie się kilka dni i stanowić 
będzie nielada gratką, dla spra- 
reytkią sensacyj wiedeńczy- 

w. 


Tragedia wśród lodów. 


mianowicie: 
Doktór okrętowy: Forbes 
kay, many, oceanograf J 


miali ci pod. óżnicy bez psów 
isań udali się na zbadanie wy- 
sep Wrangla i północnej Syberji, 
łecz wszelka wieść o nich zaginę- 

Teraz dopiero odnaleziono na 
rysepee Herald koło wybrzeży 
Syberji, szezątki śmiałych bada- 
czy. 
Prawdopodobnie padli oni o- 
fiarą chłodu i szkorbutu, gdyż le- 
żące obok puszki z konserwami 
świadczyły, iż głód im nie doku- 


„Tydzień Akademika“. 


Naród į Państwo dźwiga się 
w ciężkim wysiłku z ruiny powo- 
jenmej i z nędzy stuletniej nie- 
woli. Polska, silny i równo- 
uprawniona na wielkim gościńcu 
świata, nadążyć musi z rozwo- 
jem 

PRACY i MYŚLI, 

któremi żyje ludność. 

ROZUM i WIEDZA 


— oto potężna awangarda każ- 
dego narodu, jego po- 
myślności, puklerz pewny. naro- 
dowego bytu. 

Wszystkich sił dołóżmy, aby 
tej wiedzy polskiej było jaknaj- 
więcej, aby na każdem polu pra- 
cy w Polsce stał człowiek Świa- 
tly. 

Warunki, w jakich uczy się i 
pracuje polski akademik, są stra- 
sznę. Najtęższe uzdolnienia ła- 
mio i marmuje ciężka walka o 
byt. 

Zbliża się dorocznym już 
zwyczajem „TYDZAEŃ AKADE- 
MIKA“, który odbędzie się pod 


protektoratem Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w czasie od 9- 
go do 16-go listopada. 

W. celu przeprowadzenia tak 
domiosłej akcji utworzyły, się lo- 
kalne komitety, kitóre juź czynią 
przygotowania wstępne do prac 
niezbędnych dla osiągnięcia zu- 
pełnego powodzenia „Tygodnia“. 

Na czele komitetu „Tygodnia 
Akademickiego w Łodzi, który 
pracuje w kontakcie ścistym z 
komitetem Pomocy, Młodzieży 
Akademickiej, a przewodniczą- 
cym którego jest p. Wojewoda 
Dr. Garapich, stanęli najwybit- 
niejsi przedstawiciele władz pań- 
stwowych, komunalnych i społe- 
czeństwa miejscowego. 

Doniosły cel i tradycja lat 
ubiegłych dają gwarancję, że spo 
łeczeństwo miasta Łodzi nie po- 
skąpi grosza i składając kwestu- 
jącym famty na mającą się odbyć 
w tym celu ogólnokrajową lote- 
rję fantową, dołoży swą cegiełkę 
do wielkiego gmachu budowy 
kultury i oświaty polskiej. 


pięciu bramek, grał koncertowo. 
U. T. E. — B. T. ©. 0:0. 
Uniwersytet — Vivo 1:1 (0:0). 
Nemzetti — Terekves 1:0 (0:0). 
Vasas — III Okręg 0:0. 
Kispesti — Zugło 1:0 (0:0). 


| 


CZECHY. 
Slavia — D. F. ©. 8:1. 
Meteór — Prag VII 4:8. 
parta — Sparta Kosire 4 :0. 
Nuselski — Victoria Weinberge 
2:0.(1:0). 
Vietoria-Ziżkoy — (echie Karo- 


Ga 


Przechodząc z kolei do za- | kierownictwem Ortha, zdobywcą ün 7:2. 
Tente Miejski | TeteRopuiemy | tuna | prady Śońste | Ośtieowy | Ork Gie | iza jw 
godz. 8.15 8 saźdź ` od godz. 8 rano 
Instykt* R pe Czterech jeźdź- | Romans Księżny bogen- Godz. 8.30 Z W ÓW: 
n y „Pani ców Apokalipsy Gagarin. Muszkieterowie. p N 3 Wystawa malarst- 
Oki Serja V. rogram Nr. ò. | wa, rsetby, gati- 


| ZE 
ĖS w 


Filharmonja 


Str. 5 


z zz z w 


Wystawa szfucznych 
rąk. 


Londyński dziennik „More 
ning News“ zamieszcza wiado- 
mość o oryginalnej wysta- 
wie, którą zamierza urządzić 
w tych dniach wdowa po ban- 
kierze, miss Lola Fuller. Miss 
Fuller zgromadziła tego roku 
kolekcję, jedyną w swoim ro- 
dzaju. 

Aby się uchronić od ewen- 
tualnej konkurencji, miss Ful- 
ler trzymała to w tajemnicy, 26 
kolekcjonuje gipsowe odlewy 
rąk znakomitych ludzi. © 

W ten sposób udało się jej 
zostać właścicielką oryginalne- 
go zbioru. 

Najpiękniejszą ozdobą zbio- 
ru pani Fułler jest gipsowy 
odlew ręki Napoleona I. 

Zbiór ten jest o tyle nieco 
jednostronny, że przeważają w 
nim ręce francuskie, a zatem 
na wystawie tej oglądać będzie 
można ręce: Dumasa, Flauber- 
ta, Sary Bernhard,  Balzaca, 
Wiktora Hugo. 

Również liczni współcześni, 
a wśród nich szereg wybit- 
nych wodzów wielkiej woj- 
ny światowej znajdzie się 
na tej wystawie. 

A zatem pani Fuller zapre- 
zentuje gipsowe odlewy rąk: 
gen. Joffre, Pershinga, Fo- 
cha. 

Pani Fuller jest chiroman= 
tką, która niezachwianie wie- 
rzy w racjonalność orzeczeń na 
podstawie badania linji ręki. 
Sądzi ona, że przez swój «zbiór 
odda wielką przysługę nauko= 
wej ehiromancji. 

Katalog tego chiroman= 
ckiego zbioru obejmuje rów= 
nież wykład o linjach ręki, 
każdego z poszczególnych wiel- 
kich ludzi, których ręce w gip- 
sowych edlewach znalazły się 
w jej kolekcji. 


Czarny morderca 
przed sądem. 


(B) Przed sądem berlińskim 
stoi dwudziestoletni murzyn, Ali 
Bouzet, Oskarżony. jest -o za- 
mordowanie swej kochanki, żony, 
jednego ze znanych kupców ber- 
lińskich. 

Ali Bouzet był  sierżamtem 
wojsk: kolonjałnych, przeznączo= 
nych do okupowania Ruhry. 

Nie długo przebywał jednak 
w szeregach armji francuskiej. 

Przed niespełna rokiem zde- 
zertował i od czasu tulat się 
po Niemczech, Żył z tego, 00 za- 
robił ciężką pracą, wynajmują 
się u chłopców do pomocy. 


kupców berlińskich, 
wo zadawalniał się drobnemi sū- 
mami, lecz potem wymagania 
jego stawały się coraz większe. 

Biedna kobieta spełniała 
wszystkie jego rozkazy, bojąc 
się, by jej nię oskarżył przed mę- 
żem, który nie mie wiedział © 
szumnej przeszłości swej żony, 
W końcu bezczelny Ali, zażądał 
tak horendalnej sumy, że prze- 
krączała nawet  całomiesięczny, 
zarobek jej męża. $ 

Kobieta nie chciala” spełnić 
jego żądania, 

Na tem tle powstała między 
nimi kłótnia, podczas kitórej Ali 
zamordował ją sztyletem. 

Sąd skazał go na dożywotnie 
więzienie. 
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SZKOŁA TAŃCA p. Zalcmana 


Cegielniana 54, w ŁODZI, Cegielniana 54. 


ag Gwarantuje BE że w ciągu tylko jednego miesiąca wyuczam najnowszych 

tańców. Lekcje pojedyńcze i zbiorowe. W poniedziałki i środy — dia począt- 

kujących. We wtorki i czwartki — dla kursu wyższego. Zapisy odbywają się 
codziennie od godziny 5-ej do 10-ej wiecz. w kancelarji szkoły. 


Z poważaniem J. Zalcman. 
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Miejski Kinemafograi Oświatowy, |) Ruue u tm 


z 
Wodny Rynek Nr. 44. osłaszających się g 
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Od poniedziałku, dnia 20-go października r. b. 


Trzej Muszkieterowie | = e 


p X 6 po 
według słynnej powieści Aleksandra Dumasa józe MIE a , ; 


j , zy wi dzie najtaniej kupić obuwie? 
Í TAA r a 3-ej i 5-ej popoł ŁÓDŹ, Wólczańska 38. sig AA M AA ża zc a i m : y 
Początek SEANSÓW: dla dorosłych o godz. 6.45 i 8,45 wiecz. E WWL GEE TSSEYSEJ ; | aż > AA A i Swój do swego! 


Tańcząca młodzieży 
Kzorzpołu LIZE, 


W sali „Domu Ludowego“ będzie wyświetlana III i IV serja Wojfczak Stefania ż es K © Nie boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tem, 
obrazu „TRZEJ MUSZKIETEROWIE od 20-go do 25-go b. m. A A E że najtaniej sprzedaje obuwie firma 
codziennie 1 seans. Początek o godz. 3-ej po południu. Akuszerka 


ts Kasy Ghorych m. kodzi A 


ać sca | Błażejczyk i Gordoni 
SMAKDSZE! ah acykslątecego| T E RA | tagi JCZY” 33. FILJA: ul. Łagiewnicka 23. 


rzeżcijański UWAGA: Czerwone szyldy robota gwarantowana z własnych warsztatów. 


browaru w ŻYWCU, sg] G a N aa L 
. Łódź, Piotrkowska 175. 
Jasne: ZDRÓJ. Giemne: MARGOWE. Poleca po cenach fa- 


brycznych skóry szew- 


Specjalność: PORTER, wyd. zy 
i : 390 . 
Główny Skład: ŁODZ, ul. Kopernika 53. warunkiem powodzenia w handlu i prze- 


FR. NOWIŃSKI i S-ka. myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
E gad H l S ARAB ae jaka | dniejszych warunkach 


usługi, skromnaji czysta 


M ze świadectwami, za 
Restauracja Hotelu oka aime się 


Cegielniana 6, fr. ll p., 


JpPotrzebna biuralistka, 
znająca buchalterję P A m 55 

i umiejąca pisać. na 

rhaszynie. Znajomość Jy a m m 

korespondencji niemiec , c 

kig) konesan Aa w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 

mość sklep komisowy 

Leona Miguły, Nawrot 286 
70 


aż E s== musza 


— >>| u 


- 8, dz. 4— 7 
w po Polska Agencja Prasowa | 
si 


poszukuje _Jakiejkol- | pam AZENECZRNNNN KI 


wiek posady biuro- 
wej lub innej nawet 
i fizycznej, Posiadam 
6 klas gimnazjum, 2 lata 
praktyki leśnej, 5 lat 
praktyki biurowej. Of. 
do „Nowin“, 559 


do „Nowin* 559 Najtańsze i najskuteczniejsze 
Orkiestra || Zsgż, Okiecówczo | 


są 
Koła Zw. Inw. Wojen. 
pod rier: |iżóx=y;| drobne ogłoszenia 
b 23 
M. LEWAKA. | g"piono kartę mobi- w d Z | e n n i K ki N [i wW | n y” 
Wejście fe 2TA praa s: 


na nazwisko Tadeusza sl : . > . : : 220% : 
Szczurkiewiczaj żamie- Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 


bezpłatne szkałego Poznań, Grun- Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat. 
DJ , 


waldzka 20a, kartę u- 
A Kto chce coś sprzedać — Kto szuka służby, lub rogptników — 
dycha see 2 ie Kto chce kupić — | Kto szuka pracy — 


jg dbiono portfel za- Kto chce zamienić — Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 
wierający gotówkę 

28 zł. oraz książeczkę drobnych ogłoszeniach. 

wojskową wydaną wŁo- n 

dzi na imię i nazwisko Jedna próba przekona każdego. 


e 
a pregis deia Kia. Za słowo płaci się u nas 5 groszy. — Poszukujący pracy płacą tylko 
skiego 104 * 614 —— 3 grosze. — Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, = 


powodu wyjazdudom 
do sprzedania dre- 


a 
wniany z ogrodem o- 
wocowym itrzema mie- 
szkaniami. Drzew owo- 


cowych 60 sztuk. Ogród 


RY! SODY CY? 
ZA BONY 
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100 mtr. wraz z ogro- 


Zgłaszać się do Administracji „Nowiny“ |óz"ejsca u. właści Po cenach konkurencyjnych s DZIS 


na miejscu u. właści- 


. ; ciela. Dojazd tramwa- PR 
ul. Piotrkowska 85. jem Pabjanickiem do krzesla wvécielane CAŁA POLSKA 
; górze, róg ul. Aleksan- 
A | Sredne) 12 50 czyta 


„|kozetki, otomany z lustrami, gondolki, 


OOOO O, JO O OO OO OOOO 0 O 000 t j s | materace oraz różne nowości tapicerskie » 
r S PANA 
Wolna Myśl — Wolne Żarty iJ. A. Wojciechowskiego BIESIADĘ 


Tygodnik literacki; polityczno - satyryczny. pow iojna Ca, (Gwar Polski) 


Reperacja i robota dekoracyjna wykony- 
Humor. Cena egzemplarza 30 gr. Satyra. wuje się akuratnie, 699 tygodnik ilustrowany 
Tysiąc i jedna noc w buduarze pięknej kobiety. 


Wszędzie do nabycia!! 
626 


Wesołe pogadanki ze smutnym końcem za 50 gr. z 


Co tydzień macie, o czytelnicy w „NOWYM DEKAMERONIE*. ho Lapineta oka NTEDICENTNA PANNA 


Kupujcie! Kupujcie! Możecie nie czytać! Same rysunki warte obola. r ) l 
Treść za darmo. rasy „Doberman“ odprowadzić za wyna* |z kilkuletnią praktyką biurową poszukuje 
grodzeniem ul. Jerzego 10, Solano seki; posady za skromnem wynagrodzeniem, 
25 
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